
go" ipod „Dział szarad i rozrywek umysł·o
wyieh". 

Na:grody IP'fzyznane zostaną w drodze 
losowalllia i ·odebrać :będzie de mo~na w re
dake:ji ,JKur.jera Łódzkie1go". 

przeto z przy.czY'n technicznych nie jesteś
my w możności pomieścić 1J:1a1zwisk osób, 
które trafnie rozwiązały .Io:gogryf. 

Swiat 1btyskaniami roziskrzony! 
Porzuć z wichrami swe igrzyska, 
Wróć do zatoki, w gaj zie.Jony.„ 
Ożywcze źródło tu wytryska NAGRODY PADLY NA NASTĘPUJĄCE 

OSOBY: . I czeka ciebie cień radosny. 
Naizwiska osólb, które dobrze rozwiaza

ly logogryf o.raz nazwi.ska osób przezna
czony;c:h .do nagróid podamy w Nr. 24 „Ł·o

dzi w ·ilustracji". 

I. Janina Górska, ul. Wlodzimierska 
Nr. 6 - „Romantyczne i dziwlłle powie
ści" - iKomela Makuszyńskie.go. 

Dam twemu sercu ·zachwyt wiosny, 
Zczamję smutki twe najfzawsze 
I hlasików nieba d •przychylę, 

Rozwhizaniie IOłgog.ryfu Nr. 5. 
Tytuł powieści oraz imię i nazwisko jej 

autora, IPouaka, zmarfogo poza .krajem: 
„Kamienie Ugorne" - Jana Żyznowskiego. 

II. Stanisław Ochman, ul. Kątna Nr. 48 
-- „Ozan.du" - Stefana Barszczewskiego. 

Tylko 1pozostań, wróć :na chwilę! 

·- Pozostać?.„ 

Żegnaj - ach, na zawsze! III. Potocki, u1. Rokicińska Nr. 9 -
„Kar-Chat" - f'erdyna·nda Goetla. KOCHAM CIĘ, ,MORZE. 

III Bronisław Zieliński Eksp. Tow. Kocham, cię wie,lkie, 1w0ilne morze! 
Two:je zawrotne, btęid111e drngi, 
S.rehrzyste ·noce, krwawe z0rze, Wyrazy były następuiące: 

Łódź-KaUiska - „Białe Noce"-Zdzislawa 
Kl eszczyilskie~go. 

Indyk. Ga:gat. Momus. i!(i.bic :EibHs. 
Indos. A·lias. Aloes. KuHu. Largo. Cho
ry. 1Fryna. Nadir. Ne1gus. Qipjum. Ob
lat. Wiofan Żyżfoo. Ocean. Syłen. Ze
nit. Inkub. Ano1n.s. Werwa. Wag;us. 

V. Bronisława Gorzełniaska, ul. ks. Siko 
ru1Pki Nr. 9 - „iLud,zkość" - Ferdy1111a11 da 
Goetla. 

I tWYch sipienionych fal rozłogi, 

Szaripiących gniewnie swe obroże; 
I twoich szturmów zamęt srogi, 
Kiedy wichura wodę orze. 

t -------------- .„ 

SONETY MORSKIE. Ski·b wyrzucaia·c ·białe złogi 

Ma.ska. KHka. Ke1fja. Glosa. fo1lga. 
SYRENA. 

.w niebo zasnute nawałnką: 
Kiedy się wichry w pót po·chwycą 
I :przewalają się po '!liebie 

Ogólna· ilość rozwiązań: 

Trafnych - 703, .złych 3.000. 
Po1nieważ w rozwiązamiu :loigo.gryfll 

--. Żeglarzu, wróć się wróć, szalony! 
Biaty t'Wód żagiel w chmurze bt:vska 
Lecz :ua z,gubę, w ·obce s·trony„. 

.Tak PSV z łańcuchów W:V'PUSZCZ011C, 

O 1morze wielkie, kocham ciebie! 
Nr. 5 brała udział zbyt wielka 1liczba osób, Patrz, jakie nie:bo: grzmią chmurzyska M. Zaruski. 

.• :========• 
PIERWSZY 

Wielki konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma 

}raw~liwY ··1n ~ol~i" 
W konkur1ie tym mogą wziąć udział wszystkis ło

dzianki, nadsyłając do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kapucie, oznaczone tem samem godle~. 

Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień 
w dodatku „ł.ódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. . 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było v;ię
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
~ 19 kwi'etnia 1925 r. i trwa do , 

1. lipca r. b. 
Wszyscy czytelnicy mogą głosować na ~y~rany ~rzez 

siebie typ, wycinając odnośny kupon, zna1du1ący . się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze Łódzkim". N,a kuponie ty~ 
należy wpisać tylko godło osoby, . na ktorą się głosu1e 
i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na. konkurs" na
desłać pod. adresem „Kuriera Łódzkiego. „ 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakc1i 
w dniu 1 lipca rb. · 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkie"o'' przezna
cza dla osób, na które padnie z kolei największa ilość 
głosów: 

I. ·Pr1ze;piękną etolę . 
11. zegarek złotv z bransole·tą 
III. bransoletę złotą 
IV. safianową torebke spacerową 
V. wykwintną torebkę jedwabną wieczo

rową. 

U dział w przystąpieniu do konkursu po
żądany jest jaknajwit,:kszy. ·- . . 

l~edaktor Klemens Orchulski. 

•==== ====• 
Dru i konkurs 1 

„Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

Jaiła~nieine ~lie[~O . w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" · 

fotografje, oznaczone godłem, 
· nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru

giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku 11Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

~kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
wrze$nia r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każdą niedzielę w „Kurierze Łódzkim". Na kuponie tym 
należy wpisać tylko godło dziecka na które się. głomje i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkursu nade
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja „Kurjera 
Łódzkie~o" przeznacza dla dziQci na które padnie z ko· 
lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

n. rower dziie.cinny. 
m. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłifi:ę gumową,. 
V. 5 książek w oid01bnej1 oprawie z ba

jeczkami1 Mustrowanemi. 

Odbito w drukarni ,,I(urjera Lótlzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok IL ŁÓDŹ1 -dnia 7 c~~~-~--~~-~~~&23.~~ 

Obchód 100-letniego jubileuszu Zduńskiej ~Woli„ 

Uroczysta Msza św. celebrowana przez J. E. ks. biskupa Owczarka w obecności p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej przy ołtarzu polowym, wzniesionym na głównym rynku miasta. 



Witołd Żechenter. 
WYZWOLENIE. 

Żyde ,jak zlQ\ta !Pszczoła brzęczy w srebrny,ch szybach, 

z tej strony - ściany pus'le, mikzące i głuche -

a z •tamtej - wichr promienny ku niebu ,się zrywa 

i chwil-a każ,da leci w mocy za wiemchę 

zamyśleń nad zmierzchami wlkanemi rw źrenice 

zamyśleń 1nad .zmierzchami wtka;nemi w źrenice 

i zapa,chem wo'lności tchnie w świata ,granice t 

a z tamtej - slońca oszczep rozlrnzy.cza bunt zluty 

O, 1przyjdźcie .do mnie, pola, sze.rokie jak serce, 

dalekie ~ak ws.pomnienia, a bliskie .jak miłość! 

o, .przyJdfoie prz.ez .szyb .kra tę! ja ży.cie w was wświ ęcę, 

życie me zmierające, ·CO nigdy nie żyło! 

Nie wiem, ,co to jest wolność rozloży1sta, śniada 

jak .s.ki1by czarnoziemu ·Jeża.,cena wichr~e. 

inie wiem, jak 'Piorun :dali lizy serca · s·powiada 

,nie wiem, jak rozumieć me'lodie najcichsze. 

Tu, do ,pustki mych spojrzeń, wa,sz odde,ch dolata 

i niesie mi woń nieba, niesie zapach ·świata t 

... widzę morza błękitne usiane ,gwiazdami, 

wid,zę ziemie dyszące mokremi ustami, 

wi,dzę ,Ja:sy sa:emrzące a;>ieśń dumy wieczysta., 

wklizę chmury w zawrotne skręcone kolisko, 

widzę dmgi wiodące 111a . bezkres szalony, 

,gdzie slowa uskrzydlone· wółaią Jak dzwony! 

O, 1Przyidź.cie do mnie, ,po,Ja i ląki wi1gobne, 

~. 1ak bar1dzo 1~i tmeiba milo.ki ziół H·chych!. 

~riagnę :być jak stokrotki wśród tra wy samotne 

i jak ibłę<lnych powoi ,pachną.:.:e kieUchy ... 

Chcę za.pomnieć dni zwiędłe przed chwilą narodzin 

iamio1na na sze,pt westchnień rozkładam walc.zące - -

i wi,dzę, jak od wschodu w ognistej powodzi 

i1d:zie do ·mnie Bóg-Wolność! Bó,g-iPrzestrzeń! Bóg-1Sloń·:el! 

---:o:---

GALERJA SZTUK PIĘKNYCH 

W Ciągu dwóch 1godziill ·chodzitem z 

Nią .po1przez nieskończony S!Zereg sal. 

Właśnie mieHśmy :przekroczyć ipróg 

nowe1 sali, gdy Ona sze;pnęła: 
- Wiesz, zda1e mi się, że Już byliśmy 

tutaj. 

Zdumialem! 

- Jakżeż-to? myśl alem. Więc 

podczas nasze,go spaceru Ona o,gląda::.;.obra 

zy? ()glą·da nawet .dość uważnie,, że:by 

.poznać je 1Po·tym na pierwszy rzut oka? 

A ja miałam Ją za istotę rozkoszmą lbez

wątpienia, ale żdolną za,Jąc się jedymie 

gtupstewkami. iPodejrzewalem ją, że tyl

ko chęć 1bycia obecną wraz z calyim ełe

ganckim światem na": O'twarciu Wiosen:ne~j 

Wystawy s:klo1nita Ją do towarzy1szenia 

mi tutaj. Jakże błędną, niesprawiedliwą, 

nikczemną i głupią · o,pinje 1wy:rabiamy so

bie o kobietach .... 

Dźwięczny Jej glos,ik wyrwał mnie ;... 

tych rozpamiętywań. 

Przedstawiciele m. Zduńskiej Woli witają owacyjnie 
p. Prezydenta Wojciechowskiego. 

- Ależ tak - :sz.czebiotała - jestem 

zupełnie pewna, że byliśmy już w tej sałi. 

Wi·działam niedawno na tern same1m miej

scu i [JOzna1ę doskonale... tę gruba. tdamę, 

siedzącą 'na kana1Pie, której kapelusz ozdo

biony jest tak 1Piękmern crno.dnem hiatem 

piórem... (tłum. Ir.) 
Delegacja prasy łódzkiej na jubileuszu:::-w Zduńskiej Woli w czasie otwierania 

wystawy rolniczo-przemysłowej przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

-2-

Delegacje stowarzyszeń i związków podczas przyjazdu: 

P· Prezydenta Wojciechowskiego do Zduńskiej Woli. ~ruż"."na spcrtowa z Wiednia „Simmering", która w ubiegłą 
niedz1elę rozegrała mecz piłki nożnej w Łodzi z Ł, K. S . 

ZA MOJEM OKNEM •• „. 

Za, ~ojem oknem huczy wiatr, 
O sc1any 1grzmi ulewa -
Za mojem oknem huczy wiatr 
Oną się wylękle ·drzewa. ' 

I . tyI.ko noc i. tylko mgła, 
Z1ęh1ąca mgła, wichura -
,w gtębinach boru dziko 'li:ra 
0 ozpa.czy .pieśń ponura. 

Runął złowieszczy pomrok-kat 
Na o'bumarłą rolę, 
Odeszło słońce w cały świat 
Na inna., lepszą dolę .... 

I tylko serca zlota ba,śń 
Wciąż o tern slońcu śipiewa 
Druzgocze smreki wichrów waśń, 
O ścian:y grzmi ulewa .... 

List Czerwonego Krzyża Młodzieży. 
w Japonji do C. K. Młodzieży w Łodzi. 

Model no"':ego k?ś~ioła pod w7z"':aniem. św. Kazimierza, który ma stanąć na Widzewie 

n _w Łodz1. Posw1ęceme kam1ema węgielnego odbędzie się w dniu 14 czerwca r. b, 

o 

Wie!ki mecz tennisowy w Warszawie między drużyną angielską 
1 polską. Pan Prezydent Wojciechowski obserwuje grę. 

o 
i 11 . I 

I j 
I 
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TEATRALJA. 
TEATRY MIEJSKIE W LODZI I W WAR· 

SZA WIE. - WZNOWIENIE „PRZEŁO

MU". - NOW A OPERA POLSKA. - O 
POZIOM TEATRU ANGIELSKIEGO. 

Ja.k 1słyszymy z najibardziej miarndaj-
11:1.rch źródeł, podpisanie umowy o'Staitecznej 
z dyr. Szyfmanem na prowadzenie Teatru 
Mie1skiego· w Łodzi jes1t już kwestją maj
bliższej przysztości, :formafao,ścia. raczej, 
niż 1przedmioterri merytorycznych ,pertrak
taicyj. W 1związku z mającemi nastąpić zmia 
nami dyrekcy.jnemi, otwierają się ;przed Ło 
dzią ibardzo piękne horyzonty 'teatralne. 
Oczywi,ście, nie fowią'c ryb ,przed miewo
dem, nie na'leży zgóry 111iczego przesądzać 
ani śipiewać zawczasu ra.dos11rngo hosannah ! 
W każdym bądź razie osoba dyr. Szyfma
na i po•ziom prowadzonych przezeń tea'tróvł 
w Wariszawie dają bardzo poważne rękoj
mie restytucji najlepszych tradycyj 1teatru 
łódzkiego. Wysuwane z iniektónrch stron 
obawy, by scena łódzka nie została w se
zo,nie przyszłym zepchnięta ido roli li tylko 
.Prowi1ncjonalnej .filji Teatru :Polskiego, nie 
wyda1ją się nam uza.sadnione. Szereg wy-
1bitnvch si! naszego doty,chozaśo.wego ze1s1po 
fu, które zosta·ną niewąt1pliwie zaamga'ŻO
wane przez ,nowego •dyrek•tora, we·spó1 z 
artystami zakontraktowanymi z poza Ło
dzi, według wyboru i doboru dyr. Szyfma
na, mo1gą stworzyć e'11semble pierwszorzęd
ny, unie·zależniomy .zu:pelnie od bardzo zre
sztą skądinąd pożądanyd1 występów 
„gwiazd" ,stołecznych. 

Druga polowa powodzenia 1 rozkwitu 
naszego teatru zależy ociywiście od 1sto
sunku don pub1icz:ności, stosunku, który w 
sezonie kof1czącym 'Się pozosfawiat - nie
stety - ogromnie dużo -do życzenia. Chce
my mieć nadzieję, że dyr. Szyfman, po.trafi 
znaleźć środki i s.posoby iprzetamamia obo
jętności, przez'wycię,że.nia oziębłości .łodzian. 
Ina·.:;zej, w razie istnienia dotychczasowych 
uprzedzeń i dotychczasowej a·patji, - o.pa
dną ręce - nawet najbardziej enerigic·zne-
1riu p.rzedsiębiorczemu. A. ' wtedy, miast 
wzajemnej sym;patji, zaufainia, poparcia, 
wspóf.pracy, rndzą się zaibójcze kwasy, nie
zadowolenia, ,fer:menty i rekrymina.cje, pro
wadza•ce, oczywiście, teaitr pod każdym 
wZJ1rlęderri do upadku. 

Po dość niefortun'llych ·!}oświadczeniach 
z dvr. Osterwą stolica •nie 'Zarzeka się je
dnak iprowadzeni:i nadal teatrów we wra
:::nym zakresie. Nb. zakres ten w sezonie 
!przyszłym rozszerza, gdyż miejska rnda 
teatralna 1oostanowi1a, by miasto .prowadzi
ro 'prócz Opery, !Narodowego i Letniego, ró
wnież tea!tr im. BogustaW!skie,go, o fotórego 
smutnych fosach :pisali~my ·niedawno. iPro
dek t iirn.bycia :przez miasto Tea.tru Polskiego, 
.Jansowan:v :Pr•zez pewien czas w kolach 
munic:v:palnych sto1ky, a.statecznie został 
pc·nie·cha·ny, • przeciwko ·czemu nikt nic pra
wdoipo.dobnie mieć nie b;;dzie. Co się tyczy 
teatru im. Bogusfawsk'.ega., grać w 'l1im bę
dzie komedja i dramat - Tym 1s1posobern 
aż ·CzJtery z teatrów warszawskich z111ajdą 
się .pod o.pieką ojców sitolicy. Byleby ty'l,ko 
z korzy·ścią artystyczna,, bo o innych my
śleć w dzisiejs.zvch wamnka.ch trudno. 

!Ruchliwv teatr warszawski im. 1fredry 
(którv niedawno s•pr.eze11towat nam „'Wście 
kJi.cę"), wvstapil z interesują1cem wz•nowie
niem :sz1tuki KrzyiŻanows.kie.go, 'P> t. „Prze
łom", gra.nej w swoim •czasie za Oawale
wicza w Teatrze Małym. 'W ,,IPrzetomie", 
ltytulowanym qbecnie „Maryś SoHysianka", 
autor poruszył ·iproble.mat wówczas ibar-dizo 
żywy: małżeństw artyiStów z wlościankami 
Temat stracił ,dziś illa aktualności, ma!żeń
'stwa te, że fak ipowiem, wyszly z mod,,; 
a1le ·dobra faktura szituki i niew~\t;pliwy nerw 
dramatycz.ny zachowały sztuce teatralną 

świeżość, dzięki .czemu wła·śnie do1brze gra 
na „:Maryś Soltysianka" jest w teatrze im. 
Fredry gorąco okilaskiwa1na. 

Nowa opera polska o charakterne hiis•to
.ryczno-reprezentacy.j.nym p. .t. ,,.ZYigmunt 
Augu'S1t" wystawio·na zosta1nie wkróke w 
Operze Warszawskiej. Muzykę napisał uta 
len\towany, znany dobrze w naszem mieście 
kompozytor i dyrygent. Tadeus1z Joteyko. 
iPierwsŻorzędna obsada (Zboińska~Ruszkow 
ska, Grns·zczyński, Brzeziński, Mossoczy) i 
-oprawa dekoracyjna iprof. Dra,bika, a prze
dewszystkie.m wysoka wartość muzyczna 
zdają się wró1żyć nowej O'pcrze 1P0il1skiej, 
ilustrującej dramatyczne dzieje milości kró 
lewsklei, wielkie powodzeinie. 

Wobec panującej u nas naogól mizerii 
teatralnej, na uwagę zaslwgu.ją energiczne 
wysitki .dyrektorów teaitrów angielski-eh, 
.zmierzające ,Jrn podniesieniu ·zaniedbanego 
w losach wojny poziomu arły1styczine1"'0 
scen londyńskich i .prowincjonalnych. Cha
rak~erystyczne, że usiłowania te wydają maj 
.Jep1sze owoce nie w bogatych dzielnica.eh 
•londyńskich, siedzibach zblazowa1nych busi
messmanów, lecz w dzielniocach mniej „u
przywilejowanych", bądź też wręcz na 
pr·zedmie1ściach Londynu. Tak np. ludowa 
scena „Old 'Vie" niet~,llrn z ,pietyzmem, lecz 
i z wielkiem powodzeniem wy'Stawia ipo ko 
lei wszyistkie utwory Szeks1pira, czymiąc 
piękne wyjatki jedynie dla dzieł takich, jak 
„Peer Qynt" lub „Faust". Na ·Przedmieściu 
ffamps:tead dyrektor Macder.moi't .prowadzi 
teatr eks,perymetalny, wprowadza.ją·c ina sce 

nę utwory młodych, utalentowanych auto
rów (Vane, Munro, Glover). Teatr liryczny 
w liammersmith wystawia dramaty J. iDrin 
kwatera („Abraham Lincoln"), a melodram. 
Johna Gay'a p, t. „Żebrac·za opera" gra 
niemal 1bez przerwy trzy Iata. Powo,dzenie 
Drinkwatera zachęcilo „ibo·gate" teatry ·)0111-
idyńskie ·do wystawienia Jego dramatów hi
story1cznych: „.Marja Stuart" i „Olliwer 
CromweH". O mo;żliwie wysoki poz,iom re
pertuarowy- dbają ITiiemniej teatry prowin
cjona'1ne w 1Manchester, Birmin1gham i ~- d. 
Okazuje ·się, że w legendzie o rzekomem 
zmaterjalizowaniu sipoleczefrstwa a·ngielskie 
go jest sporo ,przesady„ .. 

Nawet córki ministrów Jego Kr61ewskieJ 
!Mośd zajmują 1się twórczo1ścią teatral111ą. 
Tak lliP. ks. !Bibesco, córka •b. ministra i zna 
,komite,go męża sitanu Asquith'a na•pisala we 
solą komedię, której wąrtek opfata •się woko 
lo Interesującej intrygi parlamentarnej i .... 
renomowanej cnoty pewillej arystokraty.cz
ne.j przyjació!ki -- ama ·posła. Poza nieprze
ciętną fabuła, sztuka ta nie jes1t zresz<tą 
niczem 01solbliwem. Ciekawsze są bezwąt
pienia eks.perymentv ws·pomnianego ,już wy 
żej „Teatrn Lirycz1nego", który utwory an
te.rów z XVIII w. wystawia w całkiem dzi
siejszej i1nsce·nizacji i i·nterpretacji. 

Suma tvch wszystkich usiłowań 1teatral-
11ych ang,ielskich może :być w wielu wy,pad 
kach wzorem do :naśladowania i w:nosi nie~ 
jedna rzecz wartościową do zasobów ogól
nej kultnry scenicznej. 

B. D. 

--------- - -·-------------- ----- ------~~-~----„--·--· ·-------·----·-·----·-----

„CIEMNA PLAMA" - G. KADFLBURGA W TEATRZE MIEJSKIM (letnfm) W ŁODZI. 

Fragment z aktu II-go: Magnuszewski. Wernisówna, 
Szubert, Krell oraz Znicz. 

Przerowski, Krotke, Znicz i Szubert. 

5-ta serja fotografij z drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

Oodto „Urwis". Godło „Gosposia". Godto „Włoszka". 

I 
1 •• ~„:.;:;_._.. 

Godlo „M.ój świat••. Godto „Stokrotka". Godto „Myśliwy". 

Godło „Stefek" •. Godło „Kasia". Godło „Niunia". 

(Szczególy kon\ursu w ogłoszeniu na str. 12-eJ). 
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7-ma serja fotografij. ------
-- ------~ --

--~-----~- --- -- -- -

Oodto ,~Mia-May" • 
Godło .„Mimi". God!o „Modesta". Oodlo „Mimoza". 

.:1.xlto „Życie". Godło „Irys". 
Oodto „Grubasek". Godło „Westalka". 

GOdło „Perełka". 

(Szczegóły konkursu w o.gloszellliu na str. 12-ej). 
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Kartki literackie. 
Utałentowalfly twórca 1szeregu nowe[ i 

poezyj, p. Zdzisław iKleiszczyósiki, zardebiu
towa1ł obecnie wydaniem większej 1pracy, 
powi.eści rp. :t. „Białe Noce". 

„Białe Noce" są to dzieje rprze.żyć studen 
ta - ;porlaka, rzucornego na .bruk Petersbur
ga. Jan Wydźga, 1hohater 1powie,ści, jest do
brym okazem tęgiej, buJne,j i krwi·site.j natu
ry ;polskiej, ukryWającerj 1bardzo 1głęboko 
swe i'Stotne wartośrci, na co.dzień zaś raćzej 
powierzchownej i ulegającej niez:miernie ła
two wpływom środowiska i je.go iPOkusom. 
Tern więcej, że imaiterjalny dorstafok, tak 
ja'koś zresztą n.iewispótmierny z koinwen
c.ionalnyim tyipem sfodenta, rpozwa.Ja .Wydź
dze spędzać życie :przeważnie na miłosnych 
przyijemnostkach i uciechach mniej wybred
ny.eh, nie zaś w salareh wykładowych, w 
srtudeinckiich kuchniach i 11a ipod!le ip1atnych 
korepetycjach. ,z ·objęć 1panny Mary Kań
skiej, rdość z.a.gadkowej i •nieco mgl.istej w 
rysunku demi~vierrge'y, rzuca się Ja nek 
WYldź.ga z zadziwiającym 1brakiem zastano
wienia . w szalejący wulkan zmyrs•łów 1pięk
nej ,pani Saszy Kraf.t. Cale· szczęście, że 'ten 
dobry 1podklad mor.a~ny Wydźg.i, 1będący 
jego najcenniejis·zem lhoda~ ,po :przodkach 
dzłeldzictwein, chroni ,go ,przed !kataSrtrofą 
ttipodlenia; . z 'gorącej kąpieli zmysłowych 
szaleństw, iprze.żYWanych z panią Saszą, 
wychodzi Wydźga wipraw.dziC o.slarbiony, 
ale zahartowany i jakrby •baridziecr świadomy 
same.go Srie,bie. 

1Do tego odna'1ezienia 1swe,g·o ja, za.gubio
nego w atmosferze .gabinet6w, szantanów 
i .teatrzyków ·Petersburskich, dorp·omaga 
Wydźrdze ·spoleczllli'czka - kole:żank.a Brau
nów.na, : ·ofiarą własneigo życia ·udzieJająca 
bohaterowi „Białych Nocy" nauki .pafr,joty
cz.ne1go '.obowiązku ri !J)OŚWięcenia 'Sierbie ce
lom ·ogólnyitn. 1Rzecz dzieje s·ię w przededniu 
wojny świa1towej; Ido :a1pelu wzywa rboiowa 
trąibka młodych .:żołnierzy .srtają1cej się Pol
ski, a nakazowi temu ,poddaje się Wydźga 
ochotnie.„ 

Petersburniką kronilkę 1swe·g·o bohatera 
potraktowa1l Klerszczyński w &posób bardzo 
ŻYWY, choć raczej noweHrstycziny, niż !PO
wieściowy. _ Stąd falrt11n:l „Bialy,ch No
cy", JeśJ.i ch0rdzi o zwartość powieści i do
kładność iPSYchologiczną stworzonych po
staci, pozosfawia .spo:ro do życzenia. W 
kalejdosko1powej zmienności e·pizodów gu
bi się częstokroć wyrazistość ·figur, zatraca 
się 1głę;bia kh· duchowej 'J)e.rsipektyWY. ·:Z 
trzech iPOruszających się w kręgu ,przeżyć 
Wydźgi . postaiei kobiecych, rnajrbardziej peł 
na, i realną jes~t Sasza Kraft, ty.p niewąt·pli
wie !dobrze podchWYC'OlflY W 1Siferach 'kos
mopolitycmej rPiluto:k:racji nadnewskiei sto
li-cy b. crarów. W Mary Kańskiej, ochle
glej krewniaczki Moniki iLerbie.r W. Mar
gue:ritte'a, zibyt wiele dest nie.domówień i 
nieumyrś1nych zaipewne zagadek. Stosu
nek Mary do Wyidźgi nie dest sprecyzowa
ny i nie daje się ująć w ramy ścisłego 
okreiŚleaiia. Łatwa rezygnacja wa.bee suk
cesu pan·i Sas·zy nie zidade imi się 1akoś le
żeć w us1oosobie·niu tej Polki, .cho6by i mo
cno Zignilym !blichtrem Petersrburga tknię
·tei. Ko.leżanka· Braunówna jest duchem 
1piękna, aż mazbyt rpiękna; i trochę ibanalnie 
1Przeidea:J.izowam.a. To jest .raczej a111ioł ni~ 
ko;bieta, . rnczej symbol niż -twór ŻYWY. 
!Postać Wydźgi, stawiana w .świetle coraz 
to innych zdarzeń zewnętrznych, wyk,oń:
czona dest najstaranniecr, choć zadziwiająco 
łatwe - jak już ws1pomniatem - ·żerwanie 
Janka z !Mary opiera się llla zbyt kruchych 
podsrta wa1ch rpsychoJogicmych i jest dfate
go mato zrozumiałe. 

'Wielką zaletą .powieści, .sympaty czneJ 
zresztą wieke ze względu na swa. i:deę 
;przewodnią, ~est język ·czysty, dźwięczny 
i barwny, świa1domy zawsze swego litera-

ckiego celu, .pogardzający tanim e.fektem i 
unikający mielizn rozwleklej jałowości. 
Opisy iPetersburga, strojącego się we 
wciaż inne iszaty swego zmiennego klimatu, 
posia.da~ą. wiele siły, wyrazu i odczucia. 

Duże walo1y. sty~~ „Białych Nocy" .j wi
docz1na um1ei.ctnosc posługiwa111ia się sło
wem rw:skaziuą odrazu, że powieść .tę 'Pi
sał -:- 1Poeta, _1przywykfy do cyzelatorskie· 
troski w swcJ 1pracy pisarskiej Delta. J 

lord kanclerz, prezydent Iziby Lordów z żoną ina otwarciu 
wystawy w Wembley. 

Z„MIEJSKIEJ GALERJ1 SZTUKI W ŁODZI. 

Stefain Domaradzki. Droga. 

R -

Ze świata„ 

Ciekawy moment w ·zapasach gimnastycznych kobiet~angielskich 
. w Londynie. 

Najnowsze modele parasoli na sezon bieżący. 
wyobraża parasol-margarytkę. 

Model ten 
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Roald ~Amundsen, który zaginął bez 
śladu na biegunie północnym 

Urocze statystki „Paramountu" w filmie morskim. 

Prezesura drużyny angielskiej, która rozegrała ~ielki mecz 
tennisowy z drużyną polską w Warszawie. · 



Fryc Meier. 

Płaszcz z fok owym kołnierzem. 
bądż co bądź znajdował się w granicach 
możliwości, tylko tak - ot igrałem sobie. 
Igramy przecie.ż w ten sposób z tysiącami 

wszelkiego rodzaju myśli i ewentualności. 

Myślimy i rozważamy przecież nieraz w 
duchu: tę oto kobietę pragnąłbym posiadać, 
pragnąłbym, aby ten oto automobil, albo 
nawet ten oto brylant by! moją wlasnościt1. 
Dlaczego tedy ja równi: ż nie miałbym pra
wa myśleć i rozważać w duchu możHwości 
pozostawienia na haku, po wyjściu jegomo
ścia od stołu naprzeciwko nowego płaszcza 
z fokowym kołnierzem? 

Owego wieczora padał na przemiany 
<leszcz i śnieg. Na zakrętach ulic wiatr wył 
i szalał, rzucając prosto w twarze przechod
niom siekące zimne prysznice. Krótko mó
wiąc owego wieczora solidny światopogląd 
zarówno jak solidny płaszcz był bardzo u

żyteczny, wręcz niezbędny. 

Nie mówiąc nic o światopoglądzie i przy 
stępując odtazu do płaszcza, podkreślić mu 

szę, że mianem tem opatrzone moje okry
cie naówczas nie było bynajmniej nowe. Co 
więcej, wspominając je tkliwie teraz, gdy 
już siQ z niem na zawsze rozstałem, gotów 
jestem przypuszczać, że nowe wogóle nigdy 

ono nie było. Jeśli uznam, jak słusznie się 

godzi, wtasną osob(( za jedyny uchwytny 
sprawdzian wszechrzeczy, to przypuszcze
nie to muszę nazwać wręcz niezaprzeczalną 
pewnością. Przed siedmiu laty, gdy ptaszcz 
ten po raz pierwszy w życiu na barkach 
swych dźwignąłem, był on już w najwyż
szym stopniu antykwarjacki, pomimo, iż jak 
najjaskt.awiej sprzeciwialO się to jak najbar 
dzięj niedwuznacznym przepisom. Płaszcz, 

chociaż wedfug swego przyrodzenia powi
nien byt być niebieski, był w istocie zielo
ny. Chciafem wtedy swoją, na nic nikomu 
niepotrzebną egzystencję ofiarować przynaj 
mmeJ swemu niemieckiemu cesarzowi, to 
jest, jak mnie zawsze bez przerwy od chwi
li mojego t. zw. przyjścia do używania ro
zumu uczor;o, swojej niemieckiej ojczyźnie. 

Nie uczono mnie jednak nigdy, że mojemu 
niemieckiemu cesarzowi, t. j, mojej niemiec
kiej oj·::.zyźnie nie ipatrjotyczna wspan'.alo
myślność, lecz kolory płaszczów są potrze
bne. Widocznie wiadomość tę powinienem 
byt „wyssać z mlekiem swojej matki". -
Dość, że służyć „z Bogiem cesarzowi i oj
czyźnie" mi nie pozwolono. Ponieważ taj
niki ludzkiej psychologii są niezbadane, 
więc dopiero wtedy kazałem przefarbować 
swój płaszcz na kolor wprawdzie nie nie
bieski, lecz za to mniej więcej czarny . .T edno- , 
cześnie zaopatrzyłem go w aksamitny koł
nierz i w cywilne już guziki. Przez kilka ty 
godni był ·naprawdę „jak nowy". W roku 

1924 ta relatywna inow01ść stała się inż je
dnak dawno zatartem wspomnieniem. 

Tern ,niemniej, gdy w ostatnich dniaclt 
jesieni przy pomocy szlachetnej swej· mat
.żonki wydobywałem z kufra przeróżne szma 
ty, mogące dawać zrudzenie akcesorjów zi
mowego stroju, towarzyszka mego życia 

rzekła mi nagle: 
- Spójrz-no! Zapcmnh::11~my o nim zu

pełnie, jednak trzyma się on wcale nieźle. 

„On" - to byl mój płaszcz przefarbowa 
ny mniej więcej na czarno i zaopatrzony w 

cywilne guziki. Wobec łaskawej oceny ze 
strony me.i małżonki teraz uzyskał jeszcze 
w formie uzupełniającej ozdobny kołnierz fo 

kowy wypruty z jakiegoś starego zapom
nianego pa11ief1skiego futra. 

Jeden z przyjaciół, gdy ujrzał mnie w 
tym odnowionym stroju, powiedział: 

- Ho, ho, wyglądasz jak .prawdziwy hra 
bia. 

Działo się to jednak o zmroku na stacji 
podziemnej kolejki. 

Owego tedy wieczora, gdy padal na
przemiany siekący deszcz i śnieg, kroczy. 

Iem przez pewien czas po uli.cach, otulony 
w swój płaszcz i zlekka przemoknięty, aż 

\i:Teszcie z sarkastycznym nieco uśmiechem 
na twarzy zawitałem do jednej z restaura
cji na Poczdamskim Placu. Zdjąfem swój 

rlaszcz, powiesilem na haku i wtedy wla~
nie zauważyłem rzecz dziwną. Oto obok te 
go haka,na .którym powiesirem swój płaszcz 
wisiał inny płaszcz, z1;pel11ie taki sam, czar
ny z fokowym kolnierzem, tylko że„. zupeł 

nie nowy. Usiadłem sobie przy stoliku. 
Naprzeciw mnie siedział starannie wy

golony jegomość. Spo.żywał gęsią wątrób

kę w maderze, miał perlę w krawacie, je
dwabną clms·te.czkę w kieszo11ce. Stól je.go 
opatrzony był Nr. 12. Muszę jednak z góry 
uprzedzić, że jegomość ten przyniósł mi 
wielkie rozczarowanie. 

Tymciasem wszakże ogromnie go prze
ceniatem i w możliwie najgłupszy sposób 
odczuwałem wobec niego pewnego rodza- . 
ju moralne zakłopotanie. Właśnie z powodu 
owego płaszcza, który wisiał na haku obok 
mojego płaszcza starego. 

Zastrzegam się ja}\najenergiczniej prze 

ciw wszelkm hań1bią·c~ym podejrze•niom 
Bylem bardzo daleki od tego, aby brać pod 
uwagę jakąkolwiek mo:żliwość zajęcia czyn
nego stanowiska wobe'c tej okoliczności. -
I nawet z myślą „biernego działania" na 
wypadek, gdyby zaszedł wypadek, który 

W rezultacie nie uczyniłem nic, ab
solutnie nic. Przypomniałem sobie tyl
ko, co z,najduj ~ się w kieszeniach moje
go płaszcza. Abonamentowy bilet tram
wajowy, klucz od mieszkania i paczka
zapatek. Tak jest. -'- To było wszystko. 

Teraz spojrzałem raz jeszcze na stół 

Nr. 12. 
- Praci,~! - rzekł jegomość gładko wy

golony i wydobył z kieszeni pugilares. 
Po zaplacmiu wstał z miejsca, podszedł 

do wieszadeł i wciągnął na ramiona mój 
płaszcz. Spoglądał przytem nieco mętnym 
wzrokiem na radcę konsystorjalnego i na 
dwie towarzyszące mu przy sąsiednim sto
liku damy. Na mnie nawet okiem nie rzu
cił. Widziałem to wszystko doskonale z pod 
i:,rzymrużonych powiek, podczas gdy krew 
catą falą n2pływała mi do twarzy i kawa
łek kartofla w tragiczny sposób uwiązł 

mi w pośrodku gardła. 

Bogu dzięki! Wyszedł bardzo szybkim 
krokiem. 

Zatrzasnęty się drzwi wejściowe. Rzecz 

była chwilowo załatwiona. 
- „Pia„." wyrzektem już lecz nagle zwy 

Z SALONU.DOROCZNEGO W. T. A. W WARSZAWIE. 

„Lato" Erwin . Czerwenka. 

~.-„ ział szarad i rozrywek umysłowych p 
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Z niżej podanych sylab utworzyć .należy 
26 wyrazów ułożonych równolegle i pionowo 
według oznaczonej numeracji. a czi'."tanych 
od dołu do góry, tak, by w rezultacie dały 
odpowiedź na pytanie: JAKI JEST OFIAR
NY CZYN LUDZI DLA LUDZI Z DNI 
OSTATNICH? 

Odpowiedź czytana być musi po linii 
łamanej. logogryfu. 

Sylaby wchodzące w skład 
wyrazow. 

U - wan - ko - ca - ka - po - pja -
a - ca - pe - na - sa - ro - ka -
sa - ma - gieł - pi - sam - bro -
dak - to - ba - i - ro - Io - turn -
na - star ·- pa - kó - łoc - u - gi - a 
- ma - da - ma - go - ob - po -

·----------- ·--~ ------

ciężyła we mnie szlachetna połowa mojego 
ja. (Dlaczego to właśnie poźniej stałem 
przez godzirię przed drzwiami swego mie
szkania, zębami zgrzytając na mrozie). 

Szlachetna połowa mojego ja wydobyła 

zegarek z kieszeni mojej kamizelki i rze

kła: 

- Pozostawiam mu dwadztieścia minut 

czasu. 
Druga polowa mojego ja okazała pewne 

niezadowolenie, wobec czego ustalił się we 
1vnętrzu mojej jaźni kompromis na dziesięć 

minut. 
Jednakowoż - ponieważ niezbadane są 

zrządzenia wypadków - rozstrzygnięcie 

nastąpiło już po trzech minutach; Od stołu 
po prawej stronie wstał radca konsystorjal 
ny i wstały obie towarzyszące mu damy, 
z których jedna rozporządzała· przedziwnie 
zaostrzonym metalicznie niebieskawym no
sem. Nie codziennie. wtidy\vać można takie 

nosy. . · 
Zresztą może nie byl to wcale radca kon 

systorjalny~ ·Często już w życiu przeraźli
wie myliłem się przy tego rodzaju djagno

zach. 

W każdym razie problem ten stracił 
wszelkie znaczenie z chwilą, gdy ów oby
watel - radca konsystorjalny, czy też kto
kol w.iek inny - po skrupulatnem zapięciu 

surduta zbliżył się do wieszadeł i przy po
mocy kelnera przyodział się w •.. mój, to zna 
czy w swój własny nowy płaszcz z foko

wym kołnierzem. 

.Tak już nadmieniłem, dlatego to właśnie 
i w szczególności dlatego, że mój klucz od 
mieszkania znajdował się w kieszeni moje
cro starego plas1zcza, który przez gładko WY 

;clonego jegomościa - no.wicjusza najwi
doczniej - w momencie najzupełniej z.roz~
mialego zresztą pośpiechu i zde,nerwowan:a 
--uprzywilejowany został zamiast upragmo 

nego nowego konsystorjalskiego e~ze.mpl~ 
rza, ja, przez godzinę, oblepiony śmeg1em ~ 
zalewany deszczem, stalem przed wrotami 
własnego mieszkania, rozmyślałem o bole
snych kaprysach losów tego świata i nade

wszystko zgrzytałem zębami. 

--:o:--
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cę - ni - ce - nu - re - la - in -
kat - tyl - ał - ze - ga - dy - wa -
ryd - siar - dziw - kat - bal - żur -

gli - ra - gu - saj - we - wę - la. 

Znaczenie wyrazów. 
1. Część domu 
2. Królewski wóz 
3, Stóg siana 
4. Minerał 
5. Sok roślinny 
6. Inaczej zachwyt 
7. Cenna materja jedwabna 
8. Torba z łukiem i strzałami 
9. Mrzonka 

10. Osłona 
11. Składowa część karabinu 
12. Rozwlekłe napomnienie 
13. Urwista zatoka 
14. Planeta 
15. Miasto włoskie 
16. Gatunek wódki 
17, Okrycie 
18. Zgrubiale kwiat 
19. Miasto na północo-wschodzie 
20. Rzecz rzadka 
21: Przyrząd rzemieślniczy 
22. Z wiązek chemiczny 
23. Inaczej klawjatura 
24. Roślina 
25. Wino hiszpańskie 
26. Barwnik błękitny . 

Za dobre rozwiązanie logogryfu i rebusu 
Nr. 2 nadesłane do dnia 13 czerwca redakcja 
„Łodzi w ilustracji" przeznacza jako na~rodę: 

5 tomów ostatnich nowo· 
ści beletrystycznych. 

Rozwiązania nadsyłać należy w kopertach 
adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" pod 
„Dział szarad i rozrywek umysłowych". 

Nagrody przyznane zostaną w drodze lo
sowania i odebrać będzie je można w re-
dakcji „Kurjera Łódzkie~o". . 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
logogryf oraz nazwiska osób przezna7zonych 
do nagród pod'lmy w Nr. 25 „Łodzi w ilu
stracji". 

Roiwiązanie logogryfu ttQ 6 
Wzniosłe hasło Adama Mickiewicza: 

uMłońości, iY nad poziomy wylatuil 
Wyrazy były następ ujące: 

1) Rodamina 2) Gomółka 3) Izo~o
ny 4) Wahadło 5) Photometre ?l 
Turyści 7) Do:niczycz 8) Ochma 
9) Aleuty 10} Destylacja 11) Poro
nin 12) Apelacja 13) Cavedoni 14) 
Chrapowicki 15) Cyrkon 16) Ka.m
czatka li) Torricelli 18) Jackow1ce 
19} Antymon 2 )) Grażyna 21} Łąko
wa 22) Ozyrys 23) Eskulapa 2~) 
Hautain 25) Elektron 26) Apakuch1-
ni 27) Serbja. 

Ogólna ilość rozwiązań:: 
Trafnych - 527, złych 1010. 
Ponieważ w rozwiązaniu logo

gryfu Nr. 6 brała udział z byt wielka 



liczba osób1 przeto z przyczyn tech
nicznych nie jesteśmy w możności 
pomieścić nazwisk osób1 które tra
fnie rozwiązały logogryf. 

Nagrody padły na nastę
pujące osoby : 

L Mikołaj Szletyński, ul. Nawrot 
Nr. 54 11Romantyczne i dziwne 
powieści" - Kornela Makuszyń
skie~o. 

II. Irena Kawecka1 ul. Targowa 
Nr. 27 „Czandu" Stefana Bar-
szczewskiego. 

III. Romuald Kucharski1 ul. Let
nia Nr. 1 -- 11 Kar Chat" - Fer
dynanda Goetla. 

IV. J. Janystówna1 ul. Naruto-
wicza Nr. 29 „Białe Noce" -
Zdzisława Kleszczyńskiego. 

o 
I I 

I 

I I 

! 

V. Dr. U. Wierciński1 - „Ludz
kość" - Ferdynanda Goetla. 

-- .. --
Widok uL Rzgowskiej w Łodzi po uruchomie

niu tramwaju. 

•======:========• 
PIERWSZY 

Wielki konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" . 

~ 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma. 
p. n; 

}raW~liWY ty~ ~ol~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie ło

dzianki, nadsyłając: do redakcji 0 Kurjera Łódzkiego'' swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drti
Jliej zamkniętej kopercie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień 
w dodatku „ł.ódt w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było wie
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze .losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
19 kwietnia 1925 r. i trwa do 
1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez .. 
siebie typ, wycinając odnośny kupon. znajdujący się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze Łódzkim". Na l}uponie tym 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą się głosuje 
i w zamkniętej kopercie z na!!łówkiem „Na konkurs" na
desłać pod adresem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. . · 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Lódzkie!!o" przezna
cza. dla osób, na które padnie z kolei największa ilość 
głosow: · . 

I. Pr:zepiękną etolę 
il. zegarek złot-v z bransoletą 
Ill. bransoletę złotą 
IV. safianową torebke spacerow~ . 
V. wykwintną torebkę ie.dwabną wieczo -

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu . po: 
żądany jest jaknajwi.;:kszy, •= • 

Redaktor Klemens Orcbulskl. 

•==== ====• 
Drugi konkurs 

,,Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 
dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji 11 Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r„ i trwa do 1 
września r. b. 

. .Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
s1eb1e typ. wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każd_ą nie~zielę w „Kurierze Łódzkim". Na kuponie tym . 
nalezy wpisać tylko godło dziecka na które się głosuje i · 
w zamkniętej kopercie z naglówkiem „Na konkurs" nade
słać pod adresem „Kurjera Łóazkiego". 

, Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w 
dniu ~ września r. b. Jako nagrody redakcja „Kuriera 
Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko
l~i największa ilość głosów: 

t piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera: oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny. 
HI. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba

jeczkami ilustrowanemi. -· 
Odbito w drukarni „Kudera Łódzkiego". · 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁÓDZKIEGO". 
,...,....,...,.....,~.._,, ............ ,..,.......,. ......... „-......._.....,.„ -.-. .......... .-._.,-~.·'·''"''°",-,-,_/'"- - ,,._-uc"'.../ _ _..._„..._,,...,,.-..,_..,.....,~~~.,.r,,_~•-...-.• ..-.....--....-._..._..,,,,...__., 

Rok IL ŁÓDŹ1 dnia 14 czerwca 1925 roku. Nr. 24. 

Swięto przysposobienia wojskowego w Łodzt 

W ubiegłą niedzielę odbyła się 
Na zdjęciu naszem widzimy J. 
brującego urqczystą Mszę św 

rewja młodzieży, przyspasabiającej się do służby w armji ojczystej. 
E. ks. biskupa Tymienieckiego w asystencji kapituły łódzkiej, cele
na stopniach Katedry. Niżej - przedstawiciele władz politycznych, 

wojskowych i miejskich. 




